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Dnia 26 Sierpnia. Nr. 40. Rok 1856

* R o ł s i y l d o w i e .  (bokończenie .)  Tym sposobem 
w czwórnasób pomnoży/ w r. 1815 swój majątek. Pomi­
mo to obok olbrzymich przedsiębierstw, niezaniedbywał 
n iKdv najdrobniejszych brukowych spekulacyj.

Umarł r. 1836.
Jemu to przypisują pierwszy plan wyprowadzenia ży­

dów do Jerozolimy i założenia tam osobnego pań twa. 
Wszystką obiecaną ziemię chciał kupió od tureckiego suł­
tana. Niezawodnie okrzyknęliby go żydzi królem Palestyny. 
Lecz podobno nie porzuciliby swych intratnych przedsię­
bierstw w Europie dla ojczyzny biblijnej w Azyi.

Nathan ożenił się z siostrą Izaaka C o hen ,  która mu 
wmesła 12 — 15 miljonów posagu. Najstarszy z cztereeh 
synów, L io n e l ,  objął kierownictwo całego domu.

J a m e t , naczelnik domu francuskiego , udał się z Wie­
dnia do Paryża , aby tam o s ią ść , właśnie w chw il i , gdy 
Napoleonowi wypadło z rąk berło. Był on głównym przed­
siębiorcą pożyczek, które po restauracyi Francja przedsię­
brała. On i jego brat Nathan odbierali miliardę kosztów 
wojennych i dwa miliardy wynadgrodzenia dla sprzymie­
rzonych. Ta ogromna massa pieniędzy przepłynęła przez 
ich kasy, a nigdy się nie dow iedziano , ile w tych kasach 
ugrzęzło.

Po upadku Burbonów w r. 185 0  baron James przy­
biegł z swą kasą w pomoc Orleańskiej dynastyi. Za to on 
i jego żona otrzymali do wstęp dworu, a synowie króla Ludwi­
ka Filipa zaczęli bywać na salonach Botszyldów.

Za Ludwika Filipa z każdym dniem rosła potęga 
Rotszyldów. Był to czas bankierów i ażiów, a nawet pisa­
rze i artyści ubiegali się o zaszczyt bywania na salonach 
Rotszylda. Lecz stary James był bardzo wybredny w przy­
puszczaniu do swego salonu.

Tylko dla jednego pisarza był bardzo uprze jm ym , 
dla Henryka H einego ,  dowcipnego poety, choć  ten często 
żartował sobie z gościnnego gospodarza. Razu jednego 
podczas świetnego obiadu podano kilka butelek wina : lacri- 
tna Christi. Rotszyld odezwał się do poe ty :

—  Istotnie dziwna rzecz, z kąd to wino do tego 
nazwiska przychodzi.?.. .

—  Etymologia j e s t  bardzo prosta, odparł Heine: Chry­
stus łzy leje , iż żydzi piją tak dobre wino.

—  A żartownisiu szatański! zawołał R otszy ld , wybu­
chając w śmiech głośny.

Zwykle mówili z sobą w dyalekcie ż y d o w sk o -n ie ­
mieckim. Lecz Heine nigdy n ie  dopuścił baronowi trakto­
wać go z pańska, z wysoka , jak Naboby ubogich podwła­
dnych. Jeźli się pokłócili ,  poeta groził m u ,  iż rozmowy 
t  nim ogłosi w Revue des deux tnondes. Rotszyld bladł od 
t r w o g i , i sam najpokorniejsze czynił usiłow ania , aby się 
pogodzić.

W ia d o m o , iż Austrja tego szczególnego człowieka 
mianowała w r. 1822  swym konsulem jene ra lnym .

Tajemnej historji pierwszej połowy rządów Ludwika 
Filipa jeszcze nikt nie nap isa ł ,  i ten tylko to uczynić m o ­
ż e ,  kto zna dokładnie życie i czynność Rotszylda. Tak n. 
p. w r. 1839 i 1840 w ręku barona była wojna lub p o ­
k ó j ,  słota lub pogoda. Tiulerje z jego hotelem w ciągłej 
były styczności, a książę Montpensier z panną Karoliną 
Rotszyld tańczył na każdym balu po dwa i trzy kontredanse.

Rotszyld otrzymał koncessją na kolej północną a de­
mon adżiotaźy , zbudzony przezeń , owładnął i zdemoralizo­
wał cały naród. Finansiery zyskali na tern przedsiębier- 
stwie pół miliarda, drobni spekulanci i powszechność pod­
upadła.

Opowiadają także o dobroczynności tego księcia pie­
niężnego. Gdy nieurodzaj był w r. 1 8 4 6 ,  a na rok 1847 
groził głód powszechny, pan Rotszyld zakupił w Europie 
i w Ameryce wszystkie zapasy zboża. W  Paryżu z jego 
składów sprzedawano zboże , chleb i mąkę niżej cen  ta rg o ­
wych , a z zysku z tej olbrzymiej spekulacyi miał ubogim 
bezpłatnie dawać assygnacje na chleb.

Lecz ludność paryska nie chciała uwierzyć w d obro ­
czynność bankierską. Wszyscy powstawali na lichwę zbożo­
wą. Rozgłoszono n aw e t ,  że Rotszyld zakupił zepsutą m ą ­
kę , do której dodaje słodkie migdały, i tak chleb piecze.

Otóż te mniemane słodkie migdały dużo przyczyniły 
się do rewolucji lutowej.

National wystąpił wtedy z sk a rg ą ,  iż baron Rotszyld 
rozczynia mąkę na chleb, potem ubogich. Istotnie n ieape -  
tytny z tej mięszaniny byłby chleb. Pojawiło się mnóstwo 
pamfletów przeciw Rotszyldowi, z składów jego jakby z za­
trutych nikt nie brał ani mąki ani chleba. Mniejsza, iż 
miljony na tern s t rac i ł ,  ale rewolucja r. 18 4 8  przejęła 
dom Rotszylda strachem panicznym. Baron dowiedział się 
iż palą jego zamki,  obawiał się o własną głowę. Chciał 
uciekać z Francyi. Lecz byłoby to nieochybnem hasłem 
skonfiskowania jego licznych majętności. Obawa utraty 
majątku przemogła nad obawą utraty życ ia , został więc
w P a ry ż u .

W r. 1830 dla rannych dał Rotszyld 15000. To
uważał za dostateczne do kupienia sobie spokoju od re ­
wolucjonistów. W  r. 1848 ofiarował dla rannych 50,000 
f rank ów ! Oprócz tego syn Alfons natychmiast podał do 
rządu prowizorycznego o przyznanie mu obywatelstwa fran- 
cuzkiego.

Pomimo to  burza coraz stawała się groźniejszą Mó­
wią aż w chwili,  gdy Rotszyldowie istotnie już zabierali 
się do ucieczki, Marc Caussidiere zjawił się w ich hote­
lu i rzekł ba ro n o w i:

—  Obywatelu! żadnej słabości! Ja ci zaręczam nie- 
naruszoność twej osoby i m ają tku!

Baron całą noc śnił o czerwonej szarfie tego stra­
sznego człowieka, który z pistoletami za pasem i z d łu ­
gim , brzęczącym pałaszem , niemeldowany wpadł do niego. 
Lecz gdy z rana spostrzeg ł ,  iż nie tylko hotel je g o ,  lecz 
i posiadłości w pobliżu Paryża otoczono w o jsk iem , ro z p ę -  
dzającem tłumy pospólstwa, przekonał s ię ,  iż prefekt p o ­
licji n iedaremnie go odwidził.

W  rok niespełna Caussidiere uchodzić musiał z F ran ­
cji i schronić się do Londynu. Tam otrzymał list następujący , 

Mój p a n ie !
„Oto na twoje rozkazy je s t  kwota 3 0 ,0 0 0  franków. 

Tym kapitałem na wygnaniu rozpocząć możesz jakowe 
przedsiębierstwo. Oddasz mi je  pan w 10, 20  lat, lub kie­
dy sam zechcesz. Jestto mały dowód wdzięczności za us łu ­
g i ,  krajowi wyświadczone." Rotszyld.

Temi pieniądzmi rozpoczął M. Caussidiere handel 
win. Szczęście sprzyjało temu uczciwemu człowiekowi. 
Już dawno zwrócił dług Rotszyldowi, a majątek jego wzrasta.

Względem rządu z 2go grudnia wyszłego, okazywał 
się Rotszyld z początku bardzo nieprzyjaznym. Lecz już 
się pogodził z koniecznością, z Napoleonem 111.

Często z goryczą mu wyrzuty czy n io n o , iż dla  swych 
współwyznawców nic nie czyni.

— Mógłbyś pan przynajmniej dochód z jednego  
przedsiębierstwa, z jednego dnia szczęśliwego na ten cel 
poświęcić , ktoś mu raz powiedział.

Rada była mądra. Więc jednego  poranku w tym 
zamiarze zakierował tak na g ie łdz ie , iż spadek papierów
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nastąpił. Ku wieczorowi rzecz się wyjaśniła. Papiery  po­
szły w górę. Rotszyld zarobił w tym dniu 8 5 0 ,0 0 0  fran­
ków, i te przeznaczył na wybudowanie dom u przytułku dla 
Izraelitów w rue Picpus.

Już  to baron nie umie zachować się w świecie,
a szorstkość jego wielu mu narobiła nieprzyjaciół. Oso­
bliwsze ma upodob an ie , lekceważyć i Upokarzać ludzi ta ­
le n tu ,  pisarzów i artystów. Raz ukarany był za to dosyć 
do w cipn ie :

Cremieux, minister sprawiedliwości < 1848  r. niezna­
ny osobiście Rotśzyldowi, przedstawił się mu w synagodze , 
mając z nim rozmówić się względem jakiejś sprawy, g m i­
ny izraelickiej dotyczącej. Przedstawiwszy s i ę , przystąpił 
wzręcz do rzeczy.

—  Czy pan istotnie jesteś Cremieux , rzekł Rotszyld , 
przerywając mu i mierząc go od stóp do głowy.

—  Tak j e s t ,  panie baronie ,  wszak już miałem ho­
n o r ,  wymienić mu moje nazwisko!.. . .

—  A, tak j e s t ,  powiedziałeś pan. Ale ja  wyobra­
żałem so b ie ,  że pan Cremieux, adwokat, jes t  nierównie 
większy.

Cremieux z gniewu ukąsił się w u s ta ,  tak go o b u ­
rzyło to prostactwo Rotszylda. Pomimo to dokończył prze­
łożenia swej sprawy, a Rotszyld rozpoczął odpowiedź swą, 
dosyć obszerną ,

—  Ale czy pan  is totnie jes teś  Rotszyldem ? przerwał 
mU nagle Cremieux.

—  Czy może pan wątpisz o tern ? . .
—  Istotnie —  wyobrażałem sob ie ,  iż pan Rotszyld, 

f in an s ie r , jes t  daleko grzeczniejszy!
Tą anekdotą kończymy historją Rotszyldów, którzy 

pomimo wszelkiego sarkania arystokracji urodzenia i rozu­
mu , samą powagą swych miljonów przewodzą od lat czter­
dziestu całemu światu.

*  Z  l t e l g r a d u .  Przed kilką dniami wpadł mi w rę ­
ce p ro sp ek t ,  na nowo wychodzić mające w języku serbskim 
czasopismo. Pismo to ,  p o d ty tu łe m :  M nemozyna , ma wy­
chodzić w Karłoweach (Carlowitz), w Syrnii,  pod redakcją 
M. Ch. Rioticza, profesora historyi i propedentyki na gim 
nazjum tamecznem. Ma ono zajmować się h is to r ją , filozo­
fią , historyczną jurysprudencją  , Numizmatyką , Heraldyką , 
Stragistyką i Archeologją. Redaktor obiecuje wydawać swój 
czasopism w stylu popularnym , a pouczającym. Z całego 
prospektu trudno zrozumieć jakie to właściwie pismo bę­
dz ie ,  i zdaje s ię ,  że red ak to r  także ja-mo w tym nie wi­

dz i.  Znając usposobienia i potrzeby serbskiego n a ro d u ,  
n iep o jm u ję  z kąd pan Risticz wpadł na myśl podobnego 
w ydaw n ic tw a ,  które ani przynieść korzyści, ani utrzymać 
się nie jes t  w stanie. Z resztą obiecuje on ogłaszać Mae- 
mozynę co dwa tygodn i ,  za przedpłatą 1 złr. kwartalnie 
wynoszącą.

*  J a k  w e  F r a n c y i  n a p u s z c z a ć  z a c z y n a j ą  
d r z e w o  b u d u l c o w e ,  a b y  n pe  g n i ł o .  Chcąc drzewo 
na pniu s to ją c e ,  napoić rozciekiefm ochraniającym od psu­
cia , przy s amej ziemi na pniu robi się dwa nacięcia pó łko- 
łowe , drze wo w tern miejscu obwija się s k ó r ą , która goź- 
dziami przybija się do pnia z obu stron  nacięcia ,  t*k je­
d n a k ,  iżby skóra odciągnięta od d rzew a, tworzyła wypu­
kłość kształtu  beczki. W próżnię utworzoną między korą 
i s k ó r ą , wprowadza się rozciek , pirolignit żelaza lub chlorek 
calcium , z beczki ustawionej dość wysoko za pomocą rury 
sk ó rz a n e j ,  ustalającej połączenie między szpuntem beczki, 
a o p ask ą  skórzaną.

Za odbiciem czopa od beczki i otwarciem k ru czk a , 
ciecz przelewa się do próżni otaczającej d rz e w o , styka się 
z nacięciem  i zostaje przez drzewo pochłanianą. Skoro po­
ziom cieczy w beczce znacznie się zniży, dodaje się nowa 
ilość płynu , i t. d. powtarza się to dopóty, póki drzewo 
może w siebie chłonąć ro z tw ó r , wznoszący się po wszy­
stkich g a łęz iach ,  gałązkach, aż do liści i w nich osadza­

jący części zachowawcze między włóknami drzewnemi. Zwy­
kle obcinają takim drzewom gałęzie dolne i pozostawiając 
tylko u szczytu pęk gałązek i liści, wywołujących wznosze­
nie się soków. Czas potrzebny do napojenia całego drzewa
jes t  krótki. Topola, mająca prawie 16 cali u pn ia ,  w 5 ___6
dni wsała 3 hektolitry pyrolismitu że laza ; jawor, majacy 
u pnia prawie 12 cali, w 7 dni 2 hektolitry’ chlorku 
calcium.

W edług zdania sprawy urzędu leśnego w Gompiegne, 
z drzewa bukowego , mającego objętości 2 9 4  metrów sze­
śc ien n y ch , w ciągu 24ch godzin wyszło soku 3 0 6 0  litrów, 
a w jego miejsce weszło 5 2 1 0  litrów pyrolignitu żelaza.

Drzewo tym sposobem w całej m ass ie ,  jak najdokła­
dniej nasyca się roztworami i jak przekonywają urzędowe 
rapporta kommissji wyznaczonej we Francji,  w celu zba­
dania tego wynalazku, mającego wielki związek z bardzo 
ważną kwestją ekonomiczną k ra ju ,  w zupełności odpowia­
da oczekiwaniom.

Sześć podkładów po sześcioletnem uży c iu , wyjete 
z drogi ze aznej złożono na ostatniej wystawie paryzkiej; 
jeden  tyl o podkład brzozowy, nie napojony roztworem, mo­
cno był przegniły, inne zaś tak były zniszczone, że zmie­
niły się w m assę  ziemistą. Przeciwnie p o d k ład y : brzozowy, 
bukowy, olszowy sosnowy, nasycone rozciekiem , po 8m .u  
latach służby pod sz y n a m i, zupełnie  okazały , i ę zdrowe 
nawet w warstwach zwierzchnich, tak iż mocny stawiały 
opór przy krajaniu nożem. Wiadomo zaś, że po 8iu latach 
podkłady z najlepszej dębiny są tak p rzegn i łe , że postawek 
żelaznych nie utrzymują i wcale rels nie ściskają. Podobny 
wypadek przedstawiły słupki telegraficzne, napojone roztwo­
r e m ; po 9iu latach służby były zupełnie zdrow e, nie oka­
zując żadnego śladu w zmianie włókien.

*  S z a r a ń c z a  n a  b a l u .  OJ dawna wiadomo, że 
szarańcza jest gwałtownie żarłoczną, ale zdaje s i ę ,  że ża­
den uczony naturalista , niewie jeszcze dotychczas, że ten 
nie miłosierny potwór ma wielki pouhop do zabaw. A p rze­
cież tak jes t   Przed tygodniem pan M., mieszkaniec Ode­
ssy, zaprosił liczne towarzystwo na wieczór tańcujący do 
swojej willi położonej nad brzegiem morza o wiorst trzy 
od miasta. Śliczny był wieczór; cały futor (tak tu nazy­
wają kampanje pod miastem) pysznie iluminowany w ró ż n o ­
kolorowe św ia t ła , ognie benga lsk ie , dom cały rzęsisto 
oświecony, bogaty bufet ,  dobra m uzyka , mnóstwo pięknych 
dam i wesołej młodzieży, wszystko Jo. rokowało najwesel­
szą zabawę. Z przyczyny wielkiego gorąca pootwierano 
wszystkie okna i lekki morski wietrzyk odświeżał powietrze, 
gdy-nagle  szum wielki pow sta je ,  jak gdyby deszcz rzęsisty, 
lub grad padać poczynał. Zdziwione towarzystwo nim się 
obejrzyć zdołało, miljony szarańczy otwartemi oknami wpa­
dło do pokojów i rozpędziło tańcujących. Zamieszanie, krzy­
ki i śmiechy które w tej chwili powstały, są me do opisa­
nia Puszczono fajerwerk -dla odstraszenia napastników, ale 
napróżno; rakiety, granaty choć pękają nieodstraszają sza­
rańczy, która z większą jeszcze gwałtownością napada 
i choć okna pozam ykano, taka moc tych rabusiów osiadła 
wszędzie na ścianach , meblach i p o sad zce , że tańczyć już 
było n iepodobna , więc wszyscy opuścili zabawę i nieszczę­
śliwego gospodarza.

* M o n i k a  m a ł e g o  N a p o l e o n a  musi zachowywać
rozmaite względy etykiety, co ją mocno gniewa i do roz­
paczy nieraz przywodzi. Nie wolno jej dziecięcia całować , 
ani swych pieszczot słowami wyrażać. W łaśnie tego dnia , 
gdy wrócił Napoleon z Plombieres,  odbyła się burzliw a 
z tego powodu scena między mamką a admirałową Bruat , 
guwernantką młodego księcia. Płakała mamka długo , a gd y 
przybył Ludwik Napoleon, mamki wraz z dziecięciem n i ­
gdzie znaleść nie było można. Nareszcie ją  odszukano. W e  
łzach c a ł a , poczęła swe żale rozwodzić przed cesarzem.

—  Uspokój się pan i ,  rzekł jej Napoleon, zrobimy
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u k ła d :  całuj pani m a lc a ,  i lekroć  się pani p o doba  , z ak a zu ­
ję  zaś pani wszelkich pieszczotliwych słów, k tóre  jego r a n ­
dze n ie  przystoją.

Przyjechali do d. 24. sierpnia do Lwowa.
PP Kar b r Baumgarten z ;Stryja. Kar. Irzemski z Bolechowa 

Kon. Ladomirski z Wierzchni. Mieoz, Skrzyński z Lubienia. Wład. Dy- 
dvnski z Sielnicy. Józ. Witostawski i  Zędowic. Leon Duchnowski z Zół- 
kwi Zvg Wisłobocki z Wisłobok. Ant. Ortyński z Rawy. Fel. Lityński 
z Borowa. Adam. hr. Golejowski z Hryniowic. Art. hr. Gołuchowski 
z Szezakowy Em. Tabora z Krakowa. Józ. Piotrowski z Przemyśla. 
Ferd Syrzewaki. Mik. i Wład. hr Baworowski z Wiednia. W/odzim.
Niezabitowski z Rudek. Józ. hr. Drohojowski. Nerc. Hoszowski z Ba­
lic. Franc. Hoffmann. Józ. Jabłonowski z Sambora. Franc. Komarni-
ck'i z Weleśniey. Józ. Piątkowski z Niedźwiedny Alojzy Wisłocki 
z Krystynopola. Józ. Krauss z Brzeżan. Rom. Morawski z Tarnopola.

PP. Ant. Sarnowski z Mikołajowa Kasp. Boezkowski z Woło­
wego. Teod. Glixelli z Glinian, Edw. Van Roy. Wilh. Turteltaub
z Buska. Fil. Załęski i  Skwarzawy, Kar. Parzelski z Suszna. Kaj. Po-
minkowski z io k o c ia . Sylw. Sozański z Kornałowic. Kar. Estreicher 
z Krakowa. Alex Jazwiński z Karlsbadu. Hen. Brześciński z Bylicy. Ig- 
Paszkudzki z Żędowic. Tad. Starzewski ' z Sołotwiny. Jan Dybowski 
z Spkolnik. Boi. Łopuszański z Gzyszek. Ferd. Stecewicz z Mościsk. 
Wal. Orzechowski z Kamionki str. Alex. Wybranowski z Szołomyi. 
Miecz. .Rubczyński z Biłki. Grzeg. Kulczycki z Bakowa Edw. Roman- 
kiewicz z Podkamienia. Wikt. W iśniewski z Złoczowa.

PP,t Jan hr. Dzieduszycki z Stryja. Izyd. Miecz, i Alex. hr. Dzie- 
duszycki Żuraw na. Jan Kruszyński z Derewni. Franc. Kleczkowski 
z Skemoroch. Jul. Brodczak z Dębna. Paweł Jasieniecki z Sambora. 
Stan. Kieszkowski z Błażowa. Jan Krzyżanowski z Bzędowic. Fran. Bali 
z Tuligłów. Tyt. Kopestyński z Brzeżan Emil Gottleb z Sambora. Józ. 
Żędzianowski z Stanisławową. Kaj. Babecki. Stan. Prawecki z Krakowa 
Bron. Słonecki z Dublan. Felic Białuskórski Józ Skałkowski z Złoczo­
wa. Ign. Lewicki z Stryja. Marc. Krynicki z Krynicy. Grzeg Teodoro- 
wicz z Kołomyi. Mich. Ciemierzyński z Brozdowic. Hip. Baczyński 
z Skały. Teofil Neudorf z Koniuszek. Lud. br. Brunicki z Michałówki. 
Zenon Stenecki z Przemyśla. Mik. Janiszewski z Źurawna. Erazm Ren­
ner z Rudza. Alfr. hr. Potocki z Brodów.

Wyjechali do d. 24. sierpnia ze Lwowa.
PP. Kon. Zgazdziński do Ulicka Franc. Konjarnicki do W eleśni- 

cy. Jan Orłowski do Rawy. Jan Baczyński do Pawłowa. Bojamir hr. 
Starzyński do Derewni. Wład. Głowacki do Chodorowa. Jan Strzelecki 
dc Kukizowa. Józ. Witosławski do Liska. Em. Tabora do Tarnopola. 
Józ. Cywiński do Przemyśla. Wik. Wałodkiewiez do Rosoch,

PP. Alex. hr. Fredro do Krakowa. Art. hr. Gołuchowski do Ko- 
peczyniec. Wład. Garapich do Cebyowa. Jerzy Bomaszkan do Lubienia 
Tim. Gurski do Paniszynowa. Maur. Rubczyński do Jaworowa. Teodor

hr. Karnicki do Wołczuch. Ant. Stasicki do Sąd. Wiszni. Fel. Lityński 
do Bonowa. Max. Jędrzyjowicz do Zniatyna. Kon. Zachatka do Wulki. 
Tyt. Winnicki do Liska. Józ. Piątkowski do Niedźwiedny. Felic. Żubr 
do Żółtaniec. Józ. Onyszkiewicz do Bełzcą.

PP. Adam Dzierzkowśki do Sambora. Lud. Muller do Starowsi. 
Alojzy W isłocki do Krystynopola. Ant. Sarnowski do Lawrykowa. Mich. 
Gnoiński do Krasnego. Kon. Ladomirski do Liska. Tad. Wiśniewski do 
Sulimowa Sylw. Terlecki do Sam bora. Karol Mosch do Krakowa. Józ. 
Tarczewski do Przemyśla.

Kurs telegrafow any z W iednia 20. sierpnia.
Augsburg za 100 złr.
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. . . .

102% Pożyczka 5%  . . . 8*
75% Akcye banku . . . . 1095

10.3 Kolej północna . . . 2866 %
102 Obi. ind............................. 78
119% Nowa pożyczka z loteryą 108%

7 '/. Pożyczka narodowa 85%

. 1Gotówką I towarem
D zisiejszy  kurs lw ow ski.

złr. | kr. j złr. j kr

Dukat h o le n d e r s k i ...................................■- • . 4 42 4 46
Dukat c e s a r s k i .......................................................... 4 48 4 51
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................................ 8 14 8
Rubel p a p i e r o w y ..................................................... — — — —

Rubel srebrny r o s s y j s k i ......................................... 1 35 1 3b
Talar p r u s k i ....................... ..... .................................. 1 29 1 51
Polski kurant i p i ę c io z ło tó w k a ........................ 1 10 1 11
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 81 30 81 45
Galicyjskie obligacye indeinizacyjne bez kuponu 77 20 77 40
5 proc. pożyczka narodowa ............................. 85 15 85 45
Śrebro . . .  . . -  . ............................. 103 — 104 —

Lwów, 20. sierpnia. I P ° do
N dzisiejszym targu płacono : J złr. 1 kr złr. |k r .

Korzec pszenicy ozimej 
Zyta

' - 8 12 12 —
- — — 6 2 4

, „ Jęczmienia - — — 4 30
„ Owsa - 3 12 3 20
„ Grochu — — — —
pt Hreczki - — — 6 18
„ Ziemniaków - 2 24 2 42
Sag drzewa bukowego - 12 — — —

„ Sqsnowęg,o 
Gentnar siana

-  “
52

10

„ słomy - — — — ----- -

Garniec 50 stopniowej okowity bez opłaty — — — 55

Do P. T. Rodziców ei Opiekunów.
Z au fa n ie ,  jak iem  m nie  rodz ice  i o p iek u n o w ie  przez 

ośronasto le tn i  przec iąg  u trzym ywania  k o nw ik tu  żeńskiego 
w T arnow ie  zaszczycali ,  ośmiela  m n i e ,  przy zmianie  sto­
su n k ó w  r o d z in n y c h , p rzen ieść  mój konw ik t  za pozwoleniem  
W . Rządu do  Lwowa. T uszę  s o b i e ,  źe i t u ,  jako  zona, 
m atka  dw óch  c ó r e k ,  i ty lo le tn iem  dośw iadczen iem  wsparta  
p rzew odniczka  w nauce  i wychow aniu  p an ienek  jak  n a js ta -  
r a n n ie js z e m ,  pozyskam  z au fa n ie ,  a z a r a z e m ,  czego na ju­
silniej p r a g n ę ,  z as ługę  w ed łu g  sił  m o ic h , fila ludzkości p o ­
ło żę  W  tym to celu  p oda ję  do  w iadom ości  powszechnej ,  
iz o tw orzy łam  konwikt  w ychow ania  i ksz ta łcenia  pan ienek  
przy placu D om in ikańsk im  pod liczbą 1 8 1 .  P ra g n ę  rodzi­
com i o p iek u n o m  podać  jedr.ę  z więcej sposobnośc i  u m ie ­
szczenia  có rek  i kształcenia  ty c h ż e ,  do czego  mię wiedzie 
p r z e k o n a n ie ,  iż p ozyskane  daw niej  zaufan ie  nauczycie lki i 
zas tępczyni  rodziców, gorl iw em  i su m ie n n e m  p e łn ien iem  
o bow iązków  urzete ln ić  potrafię.

P ro g ra m  konwiktu  m e g o , w yszczególnia jący  zakres  
n a u k  i po rządek  dom owy, równie  jak  i w a ru n k i  przyjęcia 
do  konw ik tu  tak na m ie jscow e jako  i d o c h o d n ie  uczenn ice ,  
d o rę c z ę  przy zg łoszen iu  się  P. T. R odzicom  i O p iek u n o m .

K onstancja Ł azow ska,
(Nr. 2 7 . 6 )  właścicielka konwiktu .

Nowości literackie,
(Nr. 8 4 ) W  księgarni ' ( -  *•)

H. W. K a l l e n b a c h a
we Lwowie

B a l i ń s k i  M i c h .  S tud ia  h is to ryczne  z 5  rycinami l ito— 
g ra fow anem i w 8 c e  d u i .  W ilno  1 8 5 6  . . 5  złr .

K ł o p o t y  s t a r e g o  k o m e n d a n t a .  Obrazki n aszych  
czasów . O pow iadanie  (p rze z  W ilczyńsk iego .)  W iln o
1 8 5 6  ................................................. • . . 5  zr.  2 0  kr.

K o r z e n i o w s k i  J o  z. W d o w iec .  Pow ieść  w 2. t o m a c h .
W iln o  1 8 5 6  ............................ , • • 4  *łr- 3 0  kr.

K r a s z e w s k i  J. J- Dwa światy. Powieść .  4 tomy w 2 ch .
W ilno 1 8 5 6 ....... ................................................ 6  złr .  1 5  k r .

P a d a l i c a  T a d .  Opowiadania  i k ra jobrazy. S zk ice  z w ę ­
d ró w e k  po Ukrainie . 2  tomy. W ilno 1 8 5 6  3  złr .  4 5  kr. 

P o s i e d z e n i a  w i e j s k i e  w IVch niedz ielach  w yda ł  F e ­
b ru a ry  Luty, w 16ce .  W ilno 1 8 5 6  . . .  1 z łr .

S i k o r s k i  J a n .  Z iem ian in  czyli ła tw y  sp o só b  p o w ię k sz e ­
nia do ch o d ó w  za p o m o cą  w ie jsk iego  g o sp o d a r s tw a .  
W ilno  1 8 5 6  ..................................  4  z łr ,  3 0  k r .

I
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3 3 * %. c. k. W ysokości przywilejemj król. prask, i kroi. bawar. W ysokości aprobacya.
*■ am r\_. n .  > _ 3 #**Mydło zieln e Dra B o rch a rd a  w onne  

i leczące podług umiejętniczych zasad dobrze 
obliczone i nader szczęśliwie utworzone, zajmu­
je przez swoje 1 2  dotąd niedościgłe J E  c^a~ 
rakterystyczne zalety pierwsze miejsce między 
wszyztkiemi obecnemi tego rodzaju wyrobami 
i to niezaprzeczenie —  ' daje się tak ie  uiyć 
z wielką korzyścią w kąpielach wszelkiego rodzaju.

Za szczęśliwy wypadek poprzedniego, staran­
nego i umiejftniczego rozpoznania są uw aiane  
środki uprzywdiowane na w zrost w łosom  
Dr. l la r tu n g a , aby je w swych skutkach 
wzajemoie uzupełnić: oliw a  z kory cliiny  
słu iy  do zachowania włosów w ogóle —  a po ­
m ada zielna do ocucenia i ożywienia w łoio- 
wzrostu ; pierwsza podnosi sprężystość i barwę 
włosów, a druga chroni je  od wczesnego zbla- 
knienia i wypadania, albowiem udziela skórze 
nowego dobroczynnego sku tku ,  która cebulki 
włosowe w sposób wzmacniający odżywia.

Dra S u in ’a now a p a sła  na zęby czyli
mydło na zeby, powszechnie z szczególniejszem 
upodobaniem za najogólniejszy i najpewniejszy 
środek utrzym ania i upięknienia zębów  
i dziąseł uznana, oczyszcza je o wiele przy­
jemniej i prędzej niż różne proszki zębowe 
i użycza zarazem nader dobroczynnej i miłej 
świeżości.

DBA BORCHARDA

MYDŁA ZIELNE
(w i.p ie c ię to w a n y c h  o ryg inalnych  paczkach po  25 k r. m. k.)

©RA IIA R T U N G A

OLIWI %I0E 1 C H I!
(w zapieczętow anych i na szkle stęp low anych flaszkach

po 50  kr. m. k .)

MlJŁ&mi JPDM&3DA
(w zapieczętow anych i na azkle s tęp low anych czarkach 

po 50  k r . m . k.)

Dra Suin’a de Boutemard

PASTA HA ZĘBY
(w '/ ,  i i 1/*  paczkach po 1 0  i 20  k r m . k.)

J e d y u y  s k ł a d  w e  L w o w i e  U  W d o w y  W i l m a n o w e j  , W K rakow ie  u Józefa Bartla . podobnież w A n d ry ­
chow ie  u  W ojc iecha  Z aw ilsk ie g o , w  B ia łe j  u Józefa B ergera  i Kar. Dem skiego, w B ochni u p, N iedzielskiego, w Brodach  u Neum ann* K o rn - 
felda , w  B u sku  u ap tekarza P io tra  N estorow icza . w  C zerniow cach  u Ign S chn ircha i Th. Z achariasiew icza : w D em bicy  u aptekarza Ferdynanda

'  _ L  . 1 . .  . .  I  . . 4 __  C l .  I , .  . . .  M . . .   i . l _______ E> . . .  flrwlinntsh  i f  I ł r n o e o l T O  i P . l l l f f l c i p W I I ’.Z a  W  G um hU m O  —
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S  O m ̂  C  fi «

H erzo g a , w  D abrom ilu  u  Ludw Ste ie ryka ,  w D ynowie  u aptekarza Feliksa Baranieckiego, w Gorlicach  u Ignacego tfcukasiewicza, w G urahum o- 
r t e  U Karola L a jse ra , w Jarosław iu  u Ign, Bajana, w .lnAlp u brani P o d g ó r sk ic h . w K entach  u aotekarza Joh.  Jarschela  , w K ołom yi u S. VVie- 
s e lb e rg a , w K om arnie  u apteka rza Aleks. Em per le

w Jaśle  u braci P o d g ó r sk ic h , w K entach  u aptekarza  Joh.  Jarschela  , 
w Łańcucie  u Ant, Swoqody,  w L isku  u Adama Borejko, w  M yślenicachw Auf -  -  -______ ________  r ___ ,   -   , _    „ _  ̂ _ Jakuba D ziegie-

3 e V o  w  N eu m a rku  u Karola L au ra , w  P rzem yślu  u Edw , M aohalskiego, w  P riew ossku  u ap tekarza Fr. Kuhna , w R zeszow ie  u Ign, Schaitte ra , 
w Sam borce  u  J. R osenheim a , w Sadogórze  u aptekarza A leks. G rabow itza, w Sanoku  u Jana Jaklicza , w S en d ziszo w ie  u Jana Kow nackiego, 
w Sn ia tyn ie  u M arcelłegn N iem ezew skiego w S laa is łuw ow ie  u ap tekerza Jana T om azka , w la m o w ie  u Jos. Jah n , w Tarnopolu  u M arcina 
S c h lifk i. w  W adow icach  u Schw arca  i Heineza, w W ieliczce  u F. C harskieęo. w  Z a leszczykach  u Józefa K odrębskiego i s p ó łk i , w Złoczow ie  

u A ndrzeja Gottwalda. _________

Losy Loteryjne po 3 złr. m. K
do ciągnienia dnia 20 września 1 8o 6 °w  Wiedniu

któremi wygrać można: 80,000 złr., 30000 złr.,
20,000 złr. 10,000. itd.

dostać można u FRYDERYKA SCHUBUTA, w  rynku Nr. 173
obok księgarni p. Wilda.

Zamówienia z  prowincyi przesłane będą pocztą.

Młodzież szkolną
umieścić można w domu nauczyciela publicznego, który zaj­
mie się dozorem i nauką. Oprócz przedmiotów szkolnych, 
również i w języku francuzkim młodzież wykształcić się 
może. Bliższej wiadomości udzieli księgarnia H W. Kal­
lenbacha. (Nr. 80. 3 — 6.)

Młody cz łow iek , naukowo wykształcony, posiadający 
oprócz języka ojczystego także języki:  n i e m i e c k i ,  łaciński, 
francuski, włoski, angielski i hiszpański , s z u k a  stósownego 
umieszczenia jako sekretarz prywatny, tłumacz lub nauczy­
c i e l  Bliższej wiadomości udzieli redakeya Dziennika lite­
rackiego. 'Nr. 83. 3 6 .)

Wydawca i odpow iedzia lny  za red a k c y ę : W . MANIECKi. W d ru karn i zakładu narodow ego  im  O ssolińskich .


